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Gdy Bog ziemię tg zaludniał —  przy tym 
wstępie proszę o- mniejszy cokolwiek prze­
s trach , a większą cierpli w os'ć —  gdy Bóg tg 
ziemię zaludniał, chciał on człowieka w wiel- 
hiórn, pyszno uineblowanem pomieszkaniu u- 
mieścić, nie zadając od niego żadnej zapłaty,, 
jednakie pod tym jednym warunkiem, aby 
mieszkaniec z jego meblami ochronnie się 
obchodził, aby ich nie przedaw ał, nie za­
stawiał i w żaden sposób nie niweczył. Wielki 
gospodarz ten miał oraz zamiar, aby człowiek 
pod ciepłem tylko niebem i na morskich wy­
brzeżach mieszkał, i tym końcem nagromadził 
on w owe miejsca rzek, oceanów i promieni 
słonecznych nie mało, aby obszerna prze* 
slrzeń, zbogacona tenai dobrodziejstwy, do­
stateczną była dla wzmagającej się z czasem 
ludności. Każdy nicuprzedzony człowiek 
zniewolonym był podziwiać te obszary mie­
szkalne, w których była ziemia i morze w naj­
szczęśliwszym rozkładzie, gdzie w- przynale- 
żytein oddalenia dla podziału plemion rodu 
człowieczego, wznosiły się ściany skaliste, i 
oddzielało się stałe od płynnego; nie było 
przeznaczeniem człowieka być wodoziemnem 
zwierzęciem, by nreszkać w wodzie i w ziemi,
£ 1< na w odzie i na ziemi, pić powietrze nieba 
i wznosić oczy w te gwiaździste sklej lenia, 
po za które jego dusza myśląca tęskno-ulataj 
Rzecz niezawodna, iż gmach ten wygodnie 
był urządzon do mieszkania; pierwiastkowa* 
majętność ta, była dostatecznie uposażona i 
wjąlony bogata. Lecz szaleiistwo śmiertelnych

podniosło bunt przeciw tym mądrym zamia­
rom Stworzyciela. Znaleźli się ludzie, którzy 
niepohamowaną żądzą pędzeni, uczuli w sobie 
tęsknotę do krajów,.zostających w potrójnein 
przymierzu z deszczem, błotem i mrozem. 
Azvja ujrzała ludność swojg z górzystych 
położeń kraju tego rozlewającą się na bagni­
ste gościńce, które w dół do bieguna pro­
wadzą. Kaukaz, Ararat, Kimalaja podjęły się 
zaludnić Finlandyję, Klandyję i Kimeryją, 
które Stwórca białym niedźwiedziom, reni­
ferom i sobolom, ale nie kapitanowi P a r r y  
na mieszkanie przeznaczył. Jednego dnia, 
w czasie pięknej pogody, kilku z tych błąka­
jących się ryceizy, odarywszy pośród maiei 
rzeki, sitowiem i wierzbami zarosłą wyspę, 
rzekli: » Wyspa ta nie ma właściciela, weźmie­
my ją w naszg posladłość.« To rzekłszy po­
ścinali wierzby i sitovńe, zaczęli gospodarzyć 
i ulepili sobie kilka cbat z błota, którego 
mieli podostalkiem. Ci ludzie zasmakowali 
w rybołówstwie, i nabawili się w ostrym, 
wilgotnym klimacie nieustającego kataru. Po 
kilkudziesiąt latach przywałęsaił się apostata 
J u l i  in,  wielki filozof, który w ten sposob 
rozumował: »Qto jest kraj spaniały, dosta­
tecznie wilgotny, okwity w deszcze i bagna; 
aczkolwiek ziemia i niebo najściślejsze zawarły 
z sobą przymierze umieścić tu całą ludność pod 
wodą, załóżmy tu kąpiele l« i iyw sposooem 
założył owe sławne łaźnie. Po nim przybyli-* 
Faramandowie, Klodyjony, Merowingowie i 
Chylderychy, wszyscy z długiem! włosami 
fco,nati}t ztemito niedostateczne.o i środkami* 
przeciw katarowemu powietrzu w owym kraju, 
i zajęli w posiadłość wierzbową wyspę z sito­
wiem i błotnistą wodą, która ją w kolo ob­
lewała, a każde następne pokolenie btarało s j^
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ozdabiać błolo nowemi powabami i wynalazło
— o niewdzięczna potomności, dla czegóż za­
pominasz o tych wielkich nazwiskach, co przed 
tobą słynęły, dla czegoz spółcześui tym rzad­
kim mężom żadnych nie wznieśli pomników?
—  i wynalazło nareszcie wielkie dzieło : 
deszczochron i skórnie czyli bóty. Powabny 
kraj południowy zostawiono z niepojętą spa- 
niałomyślnością tygrysom, słoniom i jedno­
rożcom na mieszkanie.

Tym sposobem oddalając się coraz bardziej 
od pierwszych, prostych ustaw natury, czło­
wiek , występując jako nieprzyjaciel przeciw 
zwycięzkim siłom obcego mu nieba, zmuszo­
nym był znajdować się ciągle w obronnym 
stanie, i wtedylo rozpoczęła się nieustająca 
walka między człowiekiem a naturą, walka 
o śmierć lub życie, w którćj jednakże na­
tura nigdy nie umiera. Człowiek przymuszo­
nym był ratować się. fabrykami sukna z EI- 
beuf, Sedanu, Louyieru , i flanelą z Reirns; 
skórki bobrowe musiały dać okrycie na jego 
głowę, kunsztownie wzniesione kamienie 
musiały ochronić go od trzydziestu dwóch 
przeciągów róży wiatrow ej, i zasłonić od 
nieustającego ataku deszczu, śniegu i gradu, 
tychto bogactw, któreini dobroczynna natura, 
z nieprzebranych swych skarbnic sowicie ob­
darzać go nie przestaje. Wtedy zaczęlis'my 
się cieszyć każdym nowym orężem , którym 
się nasze zbrojownie zbogacały, i wydając 
radosne okrzyki, tańczyliśmy w około nowe­
go Molocha , tego ludożerczego naszych rąk 
bałwana, i wielbili jeniusz wynalazcy, jeniusz 

okolenia, tegoto herolda naszego własnego 
onoru. A właśnie te piękne wynalazki oka­

zują nam widocznie zgubne zło i nieuleczoną 
chorobę naszę, ponieważ najszczęśliwszymi 
ludźmi są ci, którzy nic nie wynajdują, a naj- 
piękuiejszemi krajami te, gdzie juz samo niebo 
poczyniło wszystkie wynalazki. Tym spo­
sobem wynajdując, odkrywając, ulepszając, 
raczej pogorszając wszystko nieustannie, dąży­
my do powszechnej ruiny. Bo jeżeli czło­
wiek w dawnych czasach wiary do Boga mówił: 
»Panie, ty odnawiać będziesz postać ziemi,« 
człowiek dzisiejszy, ten niedołężny śmiertel­
nik, nie zadaje sobie pracy wyrzće tych słów 
do Boga, lecz obiera krótszy sposób i sam 
przeistacza swą ziemię, tak dalece, iż w prze­
ciągu lat kilku Bóg nie pozna swego dzieła.

Człowiek, poduszczony akademijami kunsztu 
i umiejętności, sądził, iż bezkarnie przerobić 
może swoję gospodę: woniejące rośliny ogro­
dowe przesadził do kunsztownych cieplarni, 
a człowieka z poziomego padołu do siedzib 
napowietrznych. Na górach 6tałego lądu po­
siane były lasy, które nie daremnie tam stały 
i miały one istotne swe przeznaczenie. Pytasz 
się, jakie? Przeznaczenie to dla mędrców 
nawet jest ukryte. W tern ludzie zaczęli drzeć 
od zimna, bo poszli za złudnein zdaniem 
Faramunda, Wilhelma Zdobywcy lub czyjćm- 
kolwiek, tylko m‘e za mojem, i dla rozegrzania 
zmrożonych członków swoich , powycinali 
odwieczne lasy, i tym łupem ponapełniali 
własne składy, z których dziś, że tak rzekę, 
z przeproszeniem wielkich panów z długiemi 
włosami, za grube pieniądze sprzedają palne 
materyjały. O wy kosztowne lasy! wy drze­
wa, któreście wiekami w rozkosznych grupach 
i przyjaznych związkach zostając, harmonij- 
nem szeptaniem opowiadały sobie miłość i 
kochanie swoich lat młodocianych; lube przy­
bytki zaślubin oskrzydlonych śpiewaków, ich 
woniejące sale godow e, w jakiżto sposób 
padły powiejne szczyty wa6ze! Spekulantowi 
przychodzi myśl do głowy: wziąwszy sążeń i 
rejestr do ręk i, idzie do b o ru , a odziemki 
rozłożystych konarów, gęstem liściem ocie­
nione, padają pod ciosem toporów, i stają się 
tratwami i budolcem dla piramid przy ulicy 
Am elot i wybrzeżu Beaumarchais. Tylko 
sobie nie wyobrażajcie, że natura, będąc tkliwą 
na najmniejszą wyrządzoną jej krzywdę, 
kiedyś nie zemści się za to. Ząszło słońce; 
człowiek żąda dziennego światła i wynajduje 
gaz, to słońce europejskiej północy. Cóż łao- 
niej nad gaz utworzyć? wszak on jest w każ- 
dem miejscu. Od pierwszych dni stworzenia 
spi w ęgiel kamienny spokojnie w gór wnętrz­
nościach. vWydrzyjmy im jelita 1« Jak rzekli 
tak też uczynili; Europa swoim górom wy­
powiedziała wojnę, albowiem ta część świata 
jest jedynie do walki zrodzona, i tylko w walce 
bądź z narodami, bądź z żywiołami, umacnia 
6ię i pokrzepia. Płaszczą się góry , a jeżeli, 
jak one Stafordu i Waryngtonu, burzącej za­
ciekłości staną oporem , i nie chcą wydać 
swych węgli dobrowolnie, wtedy na prze­
ciw nim idzie poczet podkopników, który 
śród rozdzierającego uszy okrzyku: God savę
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the K ing , zadaje im cios śmiertelny, a góry 
nikną jak ziarnko piasku z powierzchni ziemi; 
można mówić, iż zostaję żywcem spaloneini, 
ja  6am pewnego poranku moje cygaro niemi 
zapalałem. Góry, które sobie zawsze myślały, 
fce przez całe życie górami pozostaną, że będą 
igrać z chmurami, zbierać wody w swe łono, 
i  sprowadzać je  do źródeł i strumyków, ule­
gły nagle klątwie przemysłu i już istnieć prze­
stały. W krótkim czasie już kamień na kamie­
niu nie pozostanie, wszak one są twarde i 
o s tre , kaleczą nam nogi. Rozetrzyjmy je na 
miazgę dla ubicia gościńców i kolei żelaznych, 
a nowa Kleopatra ulotni je jak perły w occie. 
A tak bryła ziemska stanie się szybą ziemską 
i będzie jedynie gazowym światłem oświecona.

Nową epokę w kraju wynalazków stanowi 
teraz smołowiec. Dotychczas go tylko w poe- 
zyj używano, służył on jedynie za reto­
ryczną przenośnię, lub za wyraz postraszny 
efekt sprawujący. Teraz oto zarazem ma on 
duszę i ciało; obraz ucieleśnił się, przywdział 
szatę akcyjonaryjusza, wędruje przez bul­
wary i ulice V"ivienne, dla wpisania 6ię 
w kupiecką giełdę. Teraz można szczęśliwym 
nazwać Lucypera, mającego kopalnią smo- 
łowcu! Któżby dziś nie chciał być Lucyperem? 
...Puśćmy więc na licytacyję Etnę,Wezuwiusz, 
i rozprzedajmy na giełdzie akcyje. Niech 
nam odtąd wulkany ze swojej ciemnej gar­
dzieli miasta nasze brukują; one dość nas 
długo paliły, niechże teraz same będą spalo­
nemi; niech się Dam ścielą pod nogi, podepcz- 
my je nogami. Wynalazki te są bardzo piękne, 
przyczyniają się do uprzyjemnienia naszego 
życia ; ale jakkolwiek te rachuby mogą być 
trafne dla akcyjonaryjusza, jednakże nie dla 
tego rozwiedliśmy się tak szeroko, abyśmy 
na rzecz jego mówili, albo interes spekulanta 
wspiórali. T rudno, abyśmy na tym szczeblu 
odkryć stanąwszy, nie mieli się jeszcze piąć 
wyżej. Albożto nie mamy towarzystw celem 
robienia nowych odkryć zawiązanych? niema- 
inyż wynalazkowej propagandy, która w swo­
ich szponach ziemię, podobnie jak orzeł go­
łębia trzyma? »Mości panowie, możnasz 
wiedzieć, co nam odkryją ?« Nie można; ale 
świat jest naszą własnością i pełen tajemnic; 
zamiarem naszym przeto jest kulę ziemską 
na placek zdeptać, otchłanie oceanu zbadać, 
przez Kordyliery drogę sobie przebić, Afrykę

na wszystkie końce splądrować, Amerykę od 
gościńca Berynga aż do przylądku Horna 
w napowietrzną przejazdkę zamienić. My 
chcemy wszystko odkryć , chcemy tego pla­
netę na akcyje rozebrać i na giełdzie w kurs 
puścić, chcemy tę starożytną gwiazdę, która tak 
powoli około słońca krąży, w giełdowej żurnał 
zaciągnąć, aby nam i wznosić się i spadać 
mogła; wybierzemy jej wnętrzności aż do 
ostatniej uncyi i zostawimy jej tylko cienką 
skorupę , albowiem nam tylko trzeba deski, 
na którejbyśmy, stanąwszy, w powietrzu że­
glować mogli. Dalejże, odkrywajmy, stawiaj­
my i budujmy 1 Dopieroto z naszej ręki wyj­
dzie ziemia w całej swej doskonałości, chociaż 
Bóg, stwarzając ją ,  dosyć był zarozumiały, 
że ją wtedy już doskonałą być osądził: 
»I ujrzał, że była dobrą.« A zatem dalej tylko 
mości panowie, już i tak nadziemskim żywio­
łom, albo raczej temu wielkiemu, wszystko po­
chłaniającemu nic, oddane są nieprzeliczone 
masy lasów i węgli kamiennych , które były 
przeznaczone dla utrzymania właściwej cięż­
kości ziemi. Wypróżniajcie tylko ciągle tego 
p łane tę , jakbyścieto liwerunki dla Saturna 
lub Uranusa dostawiać się podjęli; prze­
tapiajcie, ulotniajeie w piecach waszych jego 
twarde jelita ; ale wyznajcie oraz, ze, jeżeli 
gorliwość wasza do takiego przerobu nie­
pohamowaną zostanie, jeżeli ludzie dla wy­
gody swojego życia, dla uzyskania gazu, 
ciepła i wygodnych chodników , będą 6obie 
przywłaszczać prawo spożywania gór od­
wiecznych, w czasie szybko przemijającego 
pobytu swego, wyznajcie, że przy podobnym 
zbytku niszczenia, już za lat pięćdziesiąt ze­
rwiemy pierwiastkową harmoniję , w której 
nasza kuła ziemska ze słońcem i księżycem 
zostawała. Rzeźbiarz, który z wnętrzności gór 
dla wyciosania posągn, bryłę marmuru wy­
łamie, tęż sarnę bryłę na innera miejscu u- 
6tawi; akcyjonaryjusze nie odmieniają tejże 
miejsca bynajmniej, lecz niszczą ją z krete­
sem; znoszą pogórzystość, wypróżniają niziny, 
a nie stawią nic w tomiast, nie dają odpo- 
wiednego ciężaru, któryby szedł w zgodną 
z innemi światy rachubę, chociaż sam Bóg, 
ten wielki budownik , wprzód kule ziemską 
w swym ręku zważył, zanim do niej wyrzekł: 
»Rusz się i krąż U chociaż Jemu tylko jedne­
mu wiadomo, ile jej z zarodnej ciężkości 
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(tijjąc można, ai>y na trwałości t  mocy nie 
straciła. Tego wszystkiego chciwi zysku spe­
kulanci nie biorą na uw agę , i nie troszczą 
się bynajmniej o zjawiska czasu. Juz dają się 
słyszeć powszechne skargi, ze pory roku wy­
baczają ze swego porządku, ze obieg słońca 
jest niestateczny, ze zima bierze górę nad 
latem, że wiatry nie powstają o swym czasie, 
a mianowicie na morzach wiatry peryjodyczne, 
i wiele innych rzeczy , które teraz nie s ą , 
jakiemi były. Zaiste 1 mnie się zdaje, iż to 
się dzieje bardzo naturalnie, i ciekawy jestem 
dowiedzieć się, czego po tym wieku akcyjo- 
nalnym, czyli raczej po tym wieku szaleiistwa 
dociekają się nasze dzieci ? Nie zdziwiłbym 
się bynajmniej, gdyby 1Q38 roku słońce 
wzejść zapomniało.

Lecz jeszcze inna ważniejsza powstaje we 
mnie obawa. Od niejakiego czasu dostrzeżono, 
że kompas nie chce pełnić dawnćj posługi, i 
dotychczas jeszcze wiedzieć nie można , azali 
przy tern małem tylko pozostanie nieposłuszeń­
stwie.Uczeni są tego zdania, że igła magnesowa 
zwraca się ku północy , poniesvaż Szwecyja 
ma wielki dostatek gór żelaznych, i dla tego 
igła nigdy tyłem nie obróci się lm północy. 
Lecz len powód zdaje się być bezzasadnym; 
bo jahokolwiek jest p raw dą, że Szwecyja 
ma jeszcze dosyć żelaza, jednakże w miarę 
nadzwyczajnego wywozu nie ma go w tak 
wielkim podostatku, aby sobie przychylność 
igły magnesowej na zawsze zjednać mogła. 
Jakkolwiek hypoteza ich bardzo sprzyja na­
szemu zdaniu, jednakże my inną przypuszcza­
my przyczynę. Igła magnesowa — niech pa­
nowie e.r professo pozwolą nieuczonemu 
przemówić słowo —  była posłuszną innym 
ustawom natury, nie żelazu Szccecyi; nie- 
docieczona wibracyja kierowaną była nie­
widomą potęgą, której, jak wielu innych sił, 
obowiązkiem było czuwać nad harmoniją 
całości. Teraz gdy harmoniję tę ludzka za­
rozumiałość coraz bardziej przerywa i niwe­
czy, powinnoż dziwić nas zboczenie igły ma­
gnesowej ? I wjednejże tylko Szwecyi miał­
by cały być powód tego usterku ? Atoli akcy- 
jonaryjusze nie stanęli jeszcze bynajmniej u za­
mierzonego celu. Poświęćcie tylko na krótki 
czas czwartej stronicy naszych dzienników 
uwagę sw oję, a będziecie drżeli o waszych 
potomków, jeżeli ich macie. Człowiek jest

panem ziemi od czasu, jak wyszedł z rey«:; 
on wydaje rozkazy, ona stoję się posłusvną; 
on zamierza jej wydrzeć wszelki dostatek od 
cedru aż do yzopu , od perły z Cejlonu aż 
do węgla z Azyjanu , a ziemia słucha jego 
rozkazu i oddaje. Tymczasem nie bezkarnie 
obraża i rabuje człowiek choćby najmniej­
szego planetę , a igła magnesowa ujmuje się 
za uciemiężonym, ubędziemy,« mówicie, »o- 
krętami naszemi przerzynać oceany , będzie­
my 6mołowcera,kamiennemi węglami, słowem 
wszystkiemi rzeczy, które są, handel prowa*- 
dzić.« Pięknie! Ale jeżeli igła poda się w di- 
misyję, jeżeli kompas gościńców na morzu 
pokazywać nie zechce 1 Jeżeli sól stępieje i 
ostry swój smak straci, czemze wtedy solić 
będziecie? Jeżeli igła magnesowa stanie się 
igłą zwyczajną, cóż wtedy? Nacóz się przy­
dadzą wszystkie wasze zamiary i chęci ?... 
A choćby który pytyjską wróżbą zachęcony, 
odważył się bez kompasu puścić na rozlane 
przestrzenia oceanu, ażaliżby on nie szukał 
przez całe życie swoje wyspy, przylądku lub 
portu? ażaliżby raz,em z igłą magnesową nie 
ustał także związek między narodami ? Ale, 
cóżto nas troszczył Niech sobie ziemia, woda, 
powietrze i słońce doznają rewołucyi, Europa 
wszelkim rewolucyjom śmiało postawi czoło, 
i owszem, dla lepszego przypatrzenia się im, 
oświćci je światłem gazowem i wyjdzie na 
przeciw nim po sinołowcowym jak aksamit 
gładkim kobiercu, albo sobie z Paryża do 
Kalkuty, przez Orontes i Araxes, w przeciągu 
dni czternastu zajedzie, a przezto samo już 
szczęśliwą będzie, mniój dbając o t o , ze się 
tam kiedyś dla wnuków naszych ziemia na 
południku na dwie połowy rozpękniel

PUDEŁKO

Z K L E J N O T A M I .

Pewien młody bankier paryzlu przyjechaw­
szy do kąpiel, sławnych i uleczeniem i wy­
borem zgromadzenia, zajął pomieszkanie 
w oberży, i przepędzał wieczory w gościnnój 
sali. Z początku brał z sobą także swoję mał­
żonkę, i dla rozrywki pozwolił jej nawet grać 
kilka razy; ale gdy postrzegł, że pani mał­
żonka, nie grając szczęśliwie, przecież w grze 
wielkie upodobanie mieć zaczęła , a on sam 
tej rozrywce sżczćrze się oddać zamyślił i
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wręc przedsię wziął każdego wieczora w domu 
dia Ewojej żony sprosić towarzystwo, a sam 
tymczasem doświadczał szczęścia w ruletę.

Przez niejaki czas wiodło się mu pomyślnie, 
wygrał znaczne sumy, które rozpaliwszy iego 
•namiętność, wtrąciły go w zgubne fale przy­
padkowości. Podał całą swoję gotówkę na 
niebezpieczeństwo , i dawszy się raz unieść 
aż do tego stopnia, puścił się ślepo w prąd 
zmiennej fortuny. Usiłując bez ustanku, na 
Sposób wszystkich szulerów, albo swoję wy­
graną podwoić, albo ją stracić zupełnie, zgrał 
się do szczętu. Z pustemi kieszen:ami, prawie 
na pół bez zmysłów, powrócił do oberży.

Przyszedłszy do swego pomieszkania, do­
wiedział się z zadziwieniem, iż małżonka jego, 
razem z pokojową, wyszła z domu. Inną rażą 
wypadek ten byłby obudził w nim bolesne 
podejrzenie; ale będąc zbyt mocno wzru­
szonym, nie słuchał Dynajmniaj podszeptów 
zazdrości, i zajęty zupełnie swą przegraną, 
wyobrażał sobie, że małżonka jego wyszła 
zanewne z domu z gośćmi, z którymi znajo­
mość zabrała. Rozważywszy dokładnie, nawet 
był rad temu, bo mógł swobodnie pomyslic nad 
środkami, które w tej chwili przedsięwziąć 
wypadało. A przytera...przyszedł mu na myśl 
sposób ratowama się, o którym byłby wprzódy 
bez wstydu i przesłrachu nawet ani pomyślał, 
a do którego wykonania właśnie teraz samot­
ność jego dogodną była. Nie znał on nikogo 
w tem  miejscu, a wszystkie jego wexle już były 
wypłacone. Został mu tylko jeden środek do 
-wybawienia się z tego Kłopotu: zastawienie 
klejnotów swojej żony. A że w kąpielach od 
wielkiego świata odwidzanycb, stroją się damy 
podobn.e jak i w Paryżu , żona jego przy­
wiozła z sobą wszystkie swe klejnoty, które 
bardzo znacznej były wartości.

Otworzywszy komodę, w którćj zamknięte 
były stroje jego małżonki, pochwycił pudełko 
z klejnotami, i z trwożliwą skwapliwością 
człowieka, który kradzież popełnił, wybiegł 
z pokoju. Udał sie prosto do pomieszkania 
złotnika, który w tćm mieście znany był jako 
doświadczony przyjaciel wszystkich nie­
szczęśliwych szulerów. Adres do takich 
ludzi, którzy każdej godziny są przystępni, 
jest każdemu wiadomy. N:e minęło chwil 
kilka, a bankier stanął przed lichwiarzem. 
ffMości panie,« rzekł, pokazując mu pudełko,

stu są klejnoty; prosiłbym, abyś je  wćps& 
oszacował; kosztowały one dwadzieścia pięć 
tysięcy franków w Paryżu.«

»W Paryżu być moze,« odrzekł złotnik, 
usiłujący pczorem obojętności nkryć swe za­
dziwienie , które na widok tych klejnotów 
w sercu jego powstało. nU nas,« rzekł dalej, 
ściągając ze złośliwością swe usta, uklejnoty 
te piętnaście, albo najwięcej ośmnaście set 
franków kosztować inoira.«

/ Ł e •nOśtnnaście 6et franków? Moześim wćpan 
dokładnie s«ę nie przypatrzyła

»>I o w s z e mo d r z e k ł  złotnik z ironicznym 
uśmiechem. Wszystkie kamienie w tym dyja- 
demie s§ fałszywe, wyjąwszy złoto, którego 
także jest bardzo raało.«

»V.Tćpan żartujesz, mości papie?<* 
mBynajmniej U Poważny i dobitny głos , 

którym złotnik wyrzekł te słowa, przekonał 
Paryżanina o istotnej prawdzie.

»Zapewne więc skradziony jestem; chciał­
bym tylko wiedzieć, jakim sposobem i kiedy 
się to stało ?« rzekł zmieszany i zaczął przy­
pominać sobie wszystkie okoliczności; a nie 
mogąc odkryć w myśli, kłoby tego czynu był 
spraw cą, przeglądał z troskliwością każdą 
cząstkę dyjademu, dla przekonania się, ażalt 
takowy istotnie do jego zony należy. Lecz 
nie dostrzegł żadnej odmiany,wszystkie cząstki 
zdały się być nienaruszone; niepodobna mu 
było pomyśleć, że był w omyłce.

»Skoro przyjadę do Paryża, nędznik ten, 
który mi sprzedał ten dyjadem, irusi ciężki 
zdać rachunek;« rzekł z gniewem bankier , 
i zaczął się mieszać tern niespodzianem oszu- 
kaństwem.

»Miej się pan na baczności,« rzekł złotnik, 
cokolwiek także zmieszany, »abyś tiie brał 
tego za kradzież, co może być wcale innern 
zdarzeniem.«

»Jak wćpan to rozumiesz ?«
»Przypatrz się tylko dokładniej tym ka­

mieniom ,« rzekł doświadczony artysta, po­
kazując mu jednę część tych mniemanych 
klejnotów; »kamienie te nie są na trwałość 
oprawionej

»W samej rzeczy...«
»Być może, iż je na miejsce rzeczywistych 

dyjamentów powsadzaro.a
Uwaga ta była promieniem światła dla 

bankiera; lecz ten promień światła posłużył
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jedynie do tego , aby nową ujrzał przepaść 
przed sobą —  któżby mógł zfałszować dyja- 
dem jego zony ?... Zatapiając się o tej me- 
docieczonej tajemnicy w rozmaitych domy­
słach, i zapomniawszy zupełnie o swoim pierw­
szym przedmiocie, usłyszał nagle, iż ktoś za 
nim otworzył drzwi do 6klepu; jakże się 
zdziwili oinal trupem Die padł z przestrachu, 
gdy ujrzał swoję żonę z pokojową wchodzącąl

Lichwiarz rzucił wzrokiem ostrzegającym; 
pokojowa wydała wykrzyk utalentowanej ak­
torki , a dama na widok męża i pudełka 
z klejnotami, padła omdlała na krzesło po­
ręczowe. Łatwo sobie wyobrazić uczucia, 
które przy tern spotkaniu w sercu małżonka 
powstały. Z pośpiechem odwrócił się od swo­
jej żony i spojrzał surowo na lichwiarza, 
a widząc, iż z tego wypadku mogłaby wy­
niknąć gorsząca lub pośmieszna scena, zamknął 
pudełko i rzekł z udaną oziębłością:]

»Zapewueś o mnie była niespokojna, ko­
chana przyjaciółko? Juzem załatwił rzecz 
z tym panem; możemy teraz pójść do domu.«

Małżouka, wszedłszy do pokoju, rzuciła się 
do nóg mężowi, i zalewając się łzami, zaczęła 
go błagać, aby jćj przebaczył wykroczenie, 
które przy spotkaniu się z nim u jubilera, 
aż nadto dokładnie dowiedzionćm było.

Skłonność do gry, którą za piórwszem od- 
widzeniem gościnnćj sali okazała, zamieniła 
się w niezwyciężoną namiętność; wzmagała 
się ona tćra bardzićj , im częściej zostawiał 
ją małżonek samę w domu , w kole niebez­
piecznego towarzystwa. Podczas gdy jćj mał­
żonek zabawiał się w gościnnej 6ali, |ona po­
stanowiła także doświadczać szczęścia ze 6wo- 
jćj strony w domu. Na nieszczęście, nie zby­
wało jej ku temu na sposobności, albowiem 
w miejscu tem znajdowały się rozliczne sidła 
dla nieprzezornych cudzoziemców, i nie tru­
dną było rzeczą równie w prywatnym domu, 
jak i publicznie wystawić swój majątek na 
niebezpieczeństwo. Przez osobliwszy przy­
padek szczęście nie służyło równie mężowi 
jak i żonie. Przegrywała ona podobnie jemu; 
a ponieważ sakiewka jej mniej zaopatrzona 
była, aniżeli jego, więc widziała się być zmu­
szoną pierwej niż on w ostatecznym środku 
szukać pomocy. Dyjadem miał ją wyrwać 
z tego kłopotu; lecz zamiast dawać w zastaw, 
kabała go fałszywe mi osadzić dyjamentauu.

Chciała ona na pozór mieć klejnoty i do gry 
nabyć pieniędzy. Przedsięwzięcie to byłoby 
się wyśmienicie powiodło, gdyby przez przy­
padek bankier, będąc tej samej myśli, nie był 
przyszedł do jubilera, który przed kilkoma 
dniami zfałszował dyjadem jego małżonki.

Lecz jakiż był powód tego dramatycznego 
spotkania, przez które cała tajemnica mał­
żonki wyjawioną została? Okoliczność bardzićj 
pomyślna niż nieprzyjazna, która przezto 
samo cały węzeł tej rnałćj trajedyi domowćj 
w przyzwoitej chwili jak najkorzystniej roz­
strzygnęła. Młoda dama wygrała pod ów 
wieczór tak znaczną sum ę, iż nią me tylko 
dawne swe klejnoty wykupić, ale nawet ilość 
onych, podług upodobania pomnożyć mogła. 
Zawinąwszy szczęśliwie do portu , pamiętna 
na przetrwaną burzę, postanowiła najprzód 
w swoich klejnotach , jak i w swojćm ży d a  
zrobić porządek. Pospieszyła więc do pokoju 
dobyć klejnoty z komody. Lecz jakież było jćj 
zadziwienie, gdy ich nie znalazła; mając je 
za' skradzione, przyjęła z uległością ten dopust 
nieba, i dziękowała mu serdecznie, że ją przy­
najmniej tylko kradzieżą fałszywych klejno­
tów ukarał. Udała się więc do złotnika z po­
leceniem, aby jćj dyjadem prawdziwemi ka­
mieniami, na dawny sposób osadził, i jak 
można najprędzej przyniósł. Lecz zastawszy 
u złotnika swego małżonka, trzymającego 
właśnie pudełko z klejnotami, nie wątpiła 
bynajmniej, że się cała tajemnica odkryła; 
zamyśliła więc natychmiast wyznać wszystko 
przed swoim mężem i prosić go o przebaczenie.

Wyobrazić 6obie można, jak ważną była dla 
bankiera widoiność ta w obecnym jego pie­
niężnym niedostatku. Jakoż okoliczność ta 
spowodowała go, iż przebaczył wykroczenie 
małżonce, z którą zarówno był pobłądził; 
a widok przepaści, która mu się w domach 
gry w całej okropności okazała, był dla 
niego nadal bardzo zbawiennym.

—  Ze  L w o w a .  —
O  w y c b o d i ę c y c h  t w o r a c h  m u z y c r n y c b  p a n a  K a ­

r o l a  L i p i ń s k i e g o  ł n a j du j e t n ' '  to r a>icr .vtne  w s p o ­
mni en i e  w  Nr .  2 1 1. wiedenakie j  T h e a te r -Z e i tu n g  * r .  b. t  
» Wielki  w i r t u o z  na s k r z y p c a c h ,  p a n  K a r o t  L i p i ń s k i ,  
w t a ź n i r  u k o ń c z y ł  novty L lw o r  na  s k r z y p c e : T r z y  ka ­
p r y s y  k o n c e r to w e ,  k tó r e  w zak ł adz i e  c.  k. n a d w o r n e g o  
i u pr zywt le j .  h a n d l u  sz tuk  i m u i y k a l i ó w  T o b i a s z a  H a i -  
l iogera  j ezzeze  t ego r o k u  w y d a n e m i  zo«taną.« A ,
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W  Bakodcsyc&~b , d o h r a c b  h r a b i  C e m e n t ,  p od  

P r z e m y ś l e m , r a s t r ze l un ó  lej  j e s ieni  b i ał ą  w r o n ę  i c z a r ­
n e g o  b o c i a n a .

Z P r a g i .  W y s i e d l  z p o d  p r a s y :  C za so p isu  c ze -  
A e h o  M u z e u m  zeszyt  I I I .  z. b.  r . ; w  nim mi ędzy  inneini  
p r z e d m i o t a m i  z n a j du j e  aię:  Dal szy cią świa t łe j  r o z p r a w y  
p a n a  dr .  A m e r b n g a :  » 0  d u c h o w e m  i y c . n  c z a s ó w  t e r aź ­
n i e j sz ych  h t ó r a lo  r o z p r a w a  b a r d i o  z a s ł ug u j e ,  ab y  na  
Język  po l sh i  p r z e ł o ż o n ą  b ył a .  Ze sz y t  t eu i  ieści ‘Bkle 
• W s p o m n i e n i e  o  l i t e r a tu r ze  oo! rkiei ,«  p rz e z  H.Vl  Z ip a  i 
J, P r .  Kaubka .  —  W y s i e d l  in S ło w n ik a  czesko -n iem ieck ieg o  
J u n g a  J n a  t o m u  5go s e szy t  I.  d o  s ł o w a  W e t ;  s lek ten 
• ł o w n . k  z m i e r r a  iuż do  końca .  —  O p u ś c i ł  t akże  p r a s ę :  
C za so p is  d la  ka to lick ieg o  d u c h o w ie ń s tw a j  l i g o  r o d n i k a  
IIJ[. z e s z y t . —  C za so p isu  tech n o lo g ic zn eg o  t o m u  I g o  *e- 
s r r i  IV , —  N a u c z a ją c y c h  i  baw iący  ch lis tó w  dla g o sp o ­
d a r z y  i r z e m ie ś ln ik ó w  w  C zech a ch , p i e r wsz e go  r oc z n i ka  
z e s z y t  X .  A .

Z  W a r m b r n n  ( w S s l a z k n )  d o n o sz ą :  Nic d a w n o  p r z y ­
b y ł  t u  i z a b a w i  p r i e ł  h ilha t y g o d n i ,  p ie 'rw tzy  f o r . e .  
p ia n i s ta  w a r s z a w s k i ,  p .  W z s o c k i .  Nie  t y l k o ,  Ee p o .  
p r z e d z a ja c ą  s ieb ie  s ł a w ę  u tw ie rd z i ł  ( m ó wi ę  gaze ty  ar ła ­
skie ),  ale p r z e s z e d ł  n a w e t  wszelkie  o cze k iw a n ie .

Z  W a r s z a w y .  O p u ś c :ł o  tn pi  asę d z i e ł k o :  P a ­
m ię tn ik  m ło d e j  s ie r o ty ,  p r ze z  P an l i n ę  w y d a w c z y n i ę  
a o w o r o c z n i k a  » p i e r wi os oek . «  —  N a k ł a d e m  księgarni  
G .  S e o n e w a i d a  w y s z ł o  n . wa  d z i a ł o  . p o d  t y t n ł e m :  P o ­
c z ą tk i f i z y k i ,  p r zez  Andr .  R a d w a ńs k i e g o ,  p ro f e z o r a  f izyki 
W gimn.  gnb r n .  war sz .  —  N a k ł a d e m  ks i ęgarni  Giiżcks-  
b er ga  r o z p o c z ę t y m  zo s t a ł  d ruk  d z i e ł a :  N u m iz m a ty k a  
k r a jo w a ,  p r ze z  Kazint .  W ł a d .  S t ę - yuz k i ego  jQjpdth.ego.  
—  Na  t e a t r ze  w a r s z a w s k i m g r“ o nie d a w n o :  W y b ó r ,  
k ome dy j ę  w  j e d n y m  a k c re , o ryg i na l n i e  na p i s an ę  p r s e a  
p.  J a s iński ego.  » Ot ó?  j e s zcze  j e d n a  u t u c z k a  ( p i s i e  w a r ­
s z awska  a G a z e l a  P o r a n n a * ) ,  j e s z c z e  j e d n a  d r a m a t y c z n a  
p t a c z ,  j aką  p.  Jas iński  p r z y s ł o ź y ł  się sc en i e  naszej .  S a m a  
ty l ko  uc z c i wa  s z l ach t a  f i guruje  na t ym w i e j s k i m ,  s t a r o -  
z w y c r a j n y m  dfeztynie .  T r e ś ć  p r o s t a ,  z a c n a  lkli<#ie 
wzr usza j ąca . « ( G .  P o r . )

Z L o n d y n  n- Z a c s d o  t n  od  paź d z i e r n i ka  b, r. 
w y c h o d z i ć  p i t m o ;  P o lish  M o n tlh y  M a g a z in e ,  t wiera-  
j ą c e  w i a d o m oś c i  r  l i t e r a tu r ze  pol ski e j .  —  W  Nr .  43 .  
p i s m a  t o t e j sze go  : P o re ig n  Q u a r te r ly  R e A e w  j e s t  r o z ­
p r a w a  o p o e t a c h  po l sk i ch  ( P o lish  P o e lr y ) .

D z i e ł o  p a n i  N e  c k  e r .  N o w e ,  w r b o - n e  i d o s k o n a ł e  
dz i e ł o  1! O b y  t e  t r zy  n i r p r s e s a d z o n e ,  l ecz od  p r awd z i we j  
War tośc i  ści ś l e  z a s t o s o w a n e  p r z ym i o t y ,  z w r óc i ć  mogły  na  
ażebie wi e l o cz y t e l n i kó w i w z y s t k i c h  czy te ln i czek  uwagę!  
• M y  ( m ó w i  r e c e n z e n t  f r a n cu sk i ) ,  p rz e z  k t ó r y cb  r ę ce  j n z  
od  d a w n a  n a j n o ws z e  p r z e c h o d z ą  d z i e ł a ,  nie soanty  aby 
j e d n e g o ,  k t ó r t b y  p ł e ć  n i ewieśc i a  z większy m t z y a ć  mog ł a  
p o E y t k ^ m ,  n a d t o ,  k tó r e  w  tera p i śmie  s a l e c a m y ,  tn>apo- 
Wi ci P: L Jc d u ca lio n  pro g ressio e , o u  e tu d e  d e  cours de  la  
v ic ; p a r  M n ie  N e c k e r  d e  S a u ssu re . 5 vo ls . Cz ęść  os t a tn i a  
nozi  o so bn y  n ap i s  : J tu d e  de  la  uie des fe m m e s .  W y ­
c h o w a n i e  w p r a w d a i w ć m  i g ł ębok i em z nacz en i u  s ł o w a ,  
k tó re  p a n i  N e c k a r  p o d  w y r a z e m  e tu d e  r o z u m 1! , o b e j ­
m u j e  c a ł y  kr es  Sycia n i ewieśc i ego .  Dla t ego  t e !  p r z e -  
W y b o r n e  n a u k i ,  z a w a r t o  w  n a d m i e n i o n ym  d s i e l a ,  p r z e ­
z n a c z o n e  są n !e tylko  dla dzieci  i mło d z i eż y ,  a ł a  n a w e t  
d l a  d o j r z a ł y ch  kob i e t  i dla o s j w y E s s i g o  wi eku  p ł c i  n i e ­
wieście ' ) ;  j as t l o  p r z e d m i o t  r ó w n i e  n o w y  j a k  s z c z y t n y ,  
k t ór y  j en i j s l na  tn n i ewias t a  s  r ó w n ą  bi egłośc ią  i d o ­
w c i p e m  j ak  z de l i ka t nośc i ą  i czuc i em p rz e d s t aw i ła -  G d y ­
b y ś m y  p o w i e d n e l i ,  l e  dz i e ł o  t o  na j esyśc i e j s zą  I chn i e  • 
m o r a l no ś c i ą ,  i Se z tego wz g l ęd u  g o d n e m  j e s t  p o d z i w i e -  
nia ,  umi eśc i l ib y śmy  j e  w j e d n y m  rzędz i e  z w i e l u  innetui  
w  t ym  r o d z a j u ,  l ecz nie  zga d za ło b y  się to  by na j mn ie j  
* na s zy m z a m i a r e m ,  i u w ł a c z a l i b y ś m y  z a s ł u d z e  autorki .

W  w' j  p r z e z  kobi«' tę i d l a  kobić. .  w y d a a e m  dz i e l e  , n ie  
zna jdz i esz  na j mni e j sz e go  ś l adu  p r ó f n o ź c i ,  w  k tórć j ,  l ubo  
mnie j  więce j  u k r y t e j ,  l a w z z e  z n a w c a  ni ewieśc i  s p o s ó b  
p i sa n i a  o d k r y w a .  P_ni  N e c k e r  zna  ty lko  j ed e n  cel  g o d ny  
s we g o  u s i ł o w a n i a ,  do  k tó r ego  p i ę k n e  i z z a p a ł e m  Die- 
n s t a n m e  dą ż y ,  t . j :  f t r e e  n i ewieśc i e ,  k tóre  fckcec u w o l n i ć  
od  wszelkiej  na m ię t ne j ,  w y ł ą c z a j ą ce j  i u t a j m e j ,  przj tbiegłćj  
mi ło śc i  własne j ,  t ego j a d n ,  k tóry  n i e j e d n e g o  z i emskiego 
an io ł a  t r a w i ,  s t a r a  się j e  p r z e i s t o cz y ć  w c z y i ty  o ł t a r z  
ob y cz a j no ś c i .  O b y  n i oc z y s t s  I n r o w o ś ć  , zn a j du ją c a  ».ę 
na  p i e r w s z y c h  ka r i a c b  t ego  dzi e ł a ,  k tó r e  bez wzgl ędu  i 
bez  mi łoz i erdz i a  ni szczy n e j e d n ę  z ł n d ę ,  nie z r az i ł a  
o d c z y t a n i a  ż a dne j  n i ew i a s t y )  O b y  p r ze d  t ym wysoa i ro ,  
n i eug i ę t ym r oz s ą dk i em,  k t ó r y  w s t y d e m  karci  p ł o c h o ś ć  i 
n ie r oz s ą de k  ż a d n a  się nie p r ze l ęk ł a  k o b i e t a ! W a z a h t e  
tak sz czy t na  c n o t a  p r z y n ę c a ć  i p o p r a w i a ć ,  nie zaś  b l a -  
akiem i* o i m p r z e r a ża ć  i o d s t ra s zać  p o w i n n a !«

C o m b ę  i T a  m i s i  e r .  To k  się zo wi ę  d wa j  p o ­
d r ó ż n i ,  m ło d z i  Indzie ,  k t ó r zy  b ez  wszelkić j  z a ch ę ty  i p o ­
m oc y  j d b y w s z y  w ł a s n y m  k osz t e m n ad e r  n i eb ez p ie c z ną  
p o d  r ó l  d o  A b i s s y o i i , o b e c n i e  ją p o d  t T t n ł r m :  N o y a g e  
en  A b y s s in ie , d a n s  le s  p a y s  d e  G a lla , de  C hoa e t d ‘J fa l , 
w 4 cb  t o m a c h  wyda l i .  Dz iennik  p o c r ó ź y  ich p s; .ny j r j t  
p o  p r os t u ,  i z awi e r a  o o w e  o dk r yc i a ,  d o t y c i ą c e  się d e- 
j o w  n a r o d ó w  k o c t o j ą c y e h  w  Af ryce .  C o m b c  i T amis i e i  
b ł ąka l i  p o  k r a ju  G a l l a  i ALi ssyn i i ;  w  j e d n t m rniej- 
zcu p r z y j ę c i  z na j życz l iwszą  g o ś c i n n o ś c i ą , w dr ue  ć m  
z n o w u  n a r ażen i  byl i  n a  t ys i ąc zne  ud rę c z e n ia  i g r c ź h v  , 
t ak d a l e c e ,  i* o m a l  o:e padl i  of i a rą  chy ( roś c i  i n ;e d q -  
w i e r sa n . a  n a c z e ln i kó w h o r a  b a r ba r zy ń s k i ch .  Ja kk o l wi ek  
przebiegl i  m i e j s c a ,  k t ó r e  j u l  p r z e d  nimi  Sa l t  i I l ru ce  
z w i d z i l i ,  j e d n a k ż e  o  s t anie  t y ch  okol i c  d ok ł ad n ie j sz e  
p o d a j ą  n a m  objaśn ien ie .  W  n ie k t ó r yc h  oko l i cach  z . emia  
j e s t  b a r d z o  z y zna ,  o b f i t u j ąc a  w  wzze lk i e  p ł o d y ,  a n i e ­
z b ę d n e  p o t r z e b y  d o  życ i a  t ą  b a r a z o  l a r  e. M i e ­
sz ka ń cy  t ą  p o j ę t n i ,  ale z do l noś c i  i cb zda j ą  się b y ć  u- 
a p i o o e ,  i p o d o b n o  nic  nie j e s t  w  s t anie  w s r n o ć  i ch 
z l e t argo ,  k t ó r y  się ws ze l k i emu  r oz wi n i ę c i u  sił u m y i l o -  
w y c b ,  ws ze l k i emu  p o i l ę p o w i  z p r t ec i w i a .  P o d r ó ż n i  nasi  
są  t ego  zdan i a ,  i ł  F . u r op e j c z y k o w i e  te'm ł a twi e j  m o g l b y  
w  t y ch  k r aj ach  z n ac z ne  z a p r o w a d z i ć  o d m i a n y ,  i le»e p o ­
m ię dz y  s m t e j s sy m  l u de m u p o w s z e c h n i o n e  j e n  t o  p o ­
d a n i e ,  iż p r zy j dz i e  c z a s ,  w k t ó r y m b i a ł y  król  w t ym  
kra ju  za ł oży  t łu* aiedzibe.  J a k o !  w  wie lu  w ł oś c i ac h  byl i  
nas i  p o d r ó ż n i  i  t ym p rzy j ęc i  o k r z y k i e m :  »Pa t rzc i e ,  o t o  
n a m  idą  k r ó l o w i e !« A lud  t lun  e m  ci snął  aię dla z o b a ­
c zen i a  i cb  obl i cza .  P r a w i e  w s zę d z i e  c b c i a c o  z a t r z ym a ć  
i ch u s i ebie ,  a n i ek t ór zy  na c z e ln ic y  p l e mi on  o b i ec y wa l i  
i m n a w e t  i  r i e t n e  n a g r od y ,  a by  n n ic h  oaiedl i .  Pami ę t n i k  
ich p o d r o ż y  j e s t  p e i e n  p r z y g ód  i p o d s i w a y r h  zderzeń:  
o b e j m u j e  krótki  zb iór  dz i e jów A b !t syui i  i c h r o n o l o g i cz n y  
sp i s  jej  w ł a d c ó w ;  n a h o n i e e  r zu c a  ś wia t ło  na h a n d e l ,  
p r . r m y t l o w y  st an  i c e n ę  ż y wn oś c i ,  n ad t o  p r os t o j e  b ł ę d y ,  
h l ćr e  s ę p o n i ek ą d  w dz i e ł ach  Sa l t a  i Brucego  zna j du j ą .

M ą k a  a k o ś c i ,  r o l ę  u ż y i u i s j ą c a  Z E d y m -  
b u r g u  d o n o s z ą :  s L I y w a n i e  mąki  z kośc i  j ako  n a w o z u ,  
roi  p ow z z e eb n i a  się c b r a a  ba r dz i e j  w S s k o c y i .  J e d n a k ż e  
jioyzy t e u s p o s ó b  gnojeni a ,  n i e j e s t  j e a i c z e  b yub j mnj e j  t ak 
z a s t o s o w a n y m  j ak  s a n u gn j e :  z awi e r a  on  b o w i e m  w r ob i e  
t ak  p ł o d n ą  s i ł ę ,  <i n a w e t  takie g r a n i a  użyźn  a ,  k tó r e  
S ą d n y m apu a o be m o l o n u  w y d a ć  nie mogły .  Ź p oc z ą t k i em 
t ego  r o k u  j e d n a  h r a b s t w o  Argy ł e  w y p o l r i e b o w a l o  t ego  
L a w o z u  153.000 z z ę f l ó w , k tó r e  p ł a c o n e  p o  3 szyi  n g i , 
k3 .000  f u n t ów  az l er l ingów w y n o s z ą .  W i ęk s zą  część  kośc i  
z Bozzyi  dos t awi a j ą  , p o n i e w a ż  t y l ko  t en  j e d e n  t o w a r  
ż a d n e m u  nie p o d p a d a  oc l en i u . &

N o w y  s p o z ó b  l e c z e n i a  o b ł ą k a n y c h .  W i e ) ,  
kie u l e p s ze n ie  zajdzie  o b e c n i e  w i n i t y t u te c b  londyńsk i ch ,  
co  i i ę  d o t y c z ę  l eczenia  o b ł ą k a n y c h .  P o w o d e m  do  trgi:  
s t a ł  się p r ćy h i a d  i ns t yt ut u pi d n a z w ą :  L in c o ln  p u b lie
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t / s y iu m ,  w k t ó r y m śmi a ł a  m y ś l :  z ł a g o d ze n ia  ś r o d k ó w  
p r z y m u s z a j ą c y c h  aż  do  z o p f ł n r g o  i h n c h y l e n i a ,  n a -  
s t ę p u j ą c e m i  sku t ka mi  p o t w i e r d z o n ą  z o i t a i a  :. r .  1820,  j A  
p a c y j e n t ó w  w i n u y t n c i e ,  z k io r yc h  30  p j d  p r zy t u l i ł em 
p r z e z  20 . 323  godz in  z o s t a w a ł o ;  1830 : 92 p a c y j e n t ó w ,
7 k t ó ry c h  54 b y ł o  p o d  p r z y m u s e m  p r zez  25 .458  godzin ;
1S3S? 109 p a c y j e n t ó w ,  z t y ch  45 p o d  p r z y m u s e m  p rz e z  
6 8 9 0 ;  1 8 3 5 : 1 0 8  p a c y j e n t ó w ,  z t y ch  2 3  p o d  p r z y m u s e m  
p r z e z  2 4 5 0  godziD ; 1 8 3 6 :  1 1 5  p a c y j e n t ó w ,  z t y ch  1 2  p o d  
p r z y m u s e m  p r zez  3 3 ': .  g o d z i n ;  1 8 3 7 :  130- p a c y j e n t ó w ,  
a  t y l ko  d w ó c h  p o d  p r z y m u s e m  i ci zos t a l i  tylko  2 8  
godz i n .  R a p o r t  mi ęd zy  innemi  w  t en  a p o a ó b  o p i e w a  : 
x . i )blędne p r ze  l ądy ,  c o  aię d o t y c z ę  o b l e k a n y c h ,  p o w o d u j ę  
c z ę s t o k r o ć  o b c y c h  o d w i d z a j ą c y c b ,  n i e w i a d o m y c h ,  źe się 
p o m i ę d z y  n a j n i ebezp i ec zn i e j szymi  p a c y j e n l a m i  zna jduję ,  
d o  z a p y t a n i a :  »A gdzież s ą  sza leni  i o b łą ka n i  ?'■ i wie lu  
s  n i eb  ty l ko  z wie lka  t r ud n o ś c i ą  p r ze k oBa ć  m o ż n a ,  że  
i p o k o j n e  > s w o b o d n e  o t o b y ,  p o m i ę d z y  k t ór emi  Sie z na j ­
du ją ,  i. k tó r e  j e d yn i e  m o c n y c h ,  b a c z n y c h  i s i l nych  d o ­
z o r c ó w  p od l ega j ą  k o nt ro l i ,  są p r r e d m i o t a m i  i ch p y t an i a .  
T e t o  są  z a dz i wi a j ąc e  akutai  p r ze z  d ok t o r a  C h a r l e s w o r l b ,  
z a ł o ż y c i e l a ,  p o d a n e g o ,  a p r ze z  p.  W .  Hi l l  , l e k e i . a  i n ­
s t y t u t u ,  w y k o n a n e g o  sya t emu.  C a ł y  a p o s ó b  za l eży  w  u -  
t a j e n i u  wsze l ki ego  z a m i a r u ,  wszelkie j  m a i z y n e r y i ,  t ak  
da l ec e ,  iż p a c y j e n t o m  się zdaje ,  że  ani  p i l n o wa n y m i ,  ani  
t e ż  o g r a n i c z o n y mi  nie t ą ,  t udzi eż  że  im d a j e m y  z a t r u ­
dn ień .  e,  s t o s o w n e  d o  d a w n y c h  ich z w y c z a j ó w  a lbo  o b e c ­
n e g o  d z !w a c t w a  , i że  się z nimi  tylko  jafto z u p a r t e mi  
i . r uzp i eszcz oneca i  dz i ećmi  o b c h o d z i m y . a  P o d o b n y  i n . t y t u i  
d l i  o b ł ą k a n y c h  - uk ł ada j ą  o b e c n i e  w D u mf r i e s  na kosz ta  
n ós t r e s z  E r y c b t o n , p e w n e j  b a r d z o  maję t ne j  d a m y ,  o o -  
siadające' j  na j sz l ache t ni e j szy  s p o s ó b  my ś l en i a ,  .. k t ó r y m 
u mi e s z c z o n y c h  bę dz i e  150 p a c y j e n t ó w  b ez  r ó ż n i c y ,  za ­
c z ą w s z y  o d  wł oś c i a n i na  c i  d o  p a r a ,  wsze l ako  w ten 
s p o s ó b  , a b y  t a k o wi  n a z b y t  bl i zko z sobą  się uie stykal i ,  
l i l a  z a t r ud n i en i a  i ch D a  p o l u ,  o b e j m u j ą c y m  40  m o r g ó w ,  
z a k ł a d a j ą  w  o k o ł o  i ns t y t u t u  o g r o d y  w a r z y w n e ,  b o t a ­
n i cz n e  i z o o l og i czne ,  t udz i eż  s a dzawki  na  r y b y ;  na d-z.ie- 
m i u c a c h ,  na k t ó r y c h  c h o r z y  św ie że g o  uż yw a j ą  p o w i e t r z a ,  
b ę d ą  u m ie sz c z o n e  grządki  z kwi at ami ,  a d l a  p a c y j e n t ó w  
wyższe' j  k lasy w z n i e s i on e  b ę d ą  obszc ' rne g a l e r y j e , dla- 
k o r z y s t a n i a  z n i eb  p o d c z a s  n i e p o g o d y ;  w tein s a me m 
mi e j s c u  z n a j d o w a ć  się b ę d ą  mi ędzy  innemi  także  r ielkie 
p  a s zarn ie  1 t. p .  Ci p ac y j en c i  t ru d n i ć  r : ; będą  p o u ł u g  
s w e g o  u p o d o b a n i a  i s p o s o b u  s w o j e g o  ż y c i a ,  b ę d ą  oaz  
n a d z o r c a m i  n a d  r ó żn ymi  r o bo tn ik ami ,  p o d c z a s  gdy p a c y ­
j e n c i  niższej  k l asy  użyc i  bądą  za r o b o t n i k ó w ,  me c h a n i ­
k ó w  i u r z ę d n i k ó w  p o d r z ę d n y c h .  Wi el k i  gmacb  ten ooe j -  
m o w a ć  będz i e  n a t u r a l n o - h i s l o r y c z n e  m u z e u m .  O b ł ą k a n y m  
z d a w a ć  się b ęd z i e ,  iż wie lka  b a c z no ś ć  i c i ągła  o b e c n o ś ć  
d o z o r c ó w  i s ł u ż ą c y c h  d o ty c z ę  się j ed y n i e  w y z n a c z o n y c h  
im  r o b ó t ;  t y m  s p o s o b e m  s t a ra j ąc  się w n i eb  w zb ud z i ć  
c h ę ć  d o  j a h o w ć j  r o b o t y ,  p o t r a f im y  o dwr óc i ć ,  i ch myśl i  
o.d d z i w a c z n y c h  u r o j e ń  i u z d r o w i ć  ich d z i a ł a l noś ć  u m y s ł u .

S p ! t  p o l e g ł y c h  j e n e r a ł ó w  f r a n c u s k i c h .  
J o u r n a l  de  P a ris  p o d a j e  spis  ws zys t k i ch  f ra n cu z k ic b  
j e n e r a ł ó w ,  k t ór zy  od  r.  1792 do  1837 zeszl i  z tegp  ś wia t a .  
O g ó ł o w a  icb l i czba  w y n o s i  281,  z t yc b  j e s t  11 m a r s z a ł ­
k ó w , 14 j e n e r a ł ó w  n a c z e l n y c h ,  81 j e n e r a ł ó w  d y w i z y i ,  
166-  j e - e r a l o w  b r yg a d y  i 9 j e n e r a ł ó w  wa n d e j sh i eb .  
Z  p o wy żs z e j  l iczDy 170 p o l eg ł o  n a  potu  D i l w y , a 55 
u m a r ł o  z rai o d n i e s i o n y c h ,  2 9  s t r a c o n o  z p o w o d u  p o ­
p e ł n i o n y c h  z b r o d n i ,  a 13 z a m o r d o w a n o ,  s t r u t o  i t. d . ;  
z os t a j e  p r ze t o  j e s zc z e  t y lko  Łj,  k t ór zy  natura ln. ,  śmierc i ą  
z g i n ę l i ; je Jna hże  spi s  t en  nie zdaje  się b y ć  d o k ł a d n y m .  
Z 281 j e n e r a ł ó w  zginę ło  135 za c z a s ó w  r zecz ,ypospoi i l e j  
i  k o n zu l a t n  o d  r.  1792 do 1 80 4 ;  129 za c z a s ó w ces a r -  
HWft  od  r.  1805 d o  1815;  11 za c z a s ó w r e s t au ra c y i ,  a sześć

o d  czas u  r e w o l u c j i  l i pc owe j .  W  p r ze c i ąg u  c a ł eg o  c zaa m 
o.l. r .  1792 d o  1837 na jwi ęce j  j e n e r a ł ó w  zginę ło  w sześc iu 
b i t w e c h  n a s t ę p u j ą c y c h :  p o d  E y l a u  po l eg ł o  8,  p o d  Ess-  
l i ageo 5 ,  p o d  Wa g r a r n  6 ,  p o d  M o . k w ą  11 , p o d  L i p ­
ski em 1 1 ,  a - p o d  W a t e r l o o  8.  Ob l ęż e n i e  p o d  Acr c  b y ł o  
j e d n o  z n a j i g u b n i e j ł z y c b , w n i em b o w i e m  zginęło pięc iu 
j e n e r a ł ó w , ,  z k t ó r y ch  t r z e c h  p o l e g ł o  na p l a c u ,  a d wó ch -  
u m a i ł o  z r a n  odn i e s io n y ch . .

P o r ó w n a n i e  L o n d y n u  i P  ś r y ż e m ,  p i i e ń n i k  
T h e  lin g lis lu n a jh  z a w i e r a  n as t ęp u ją c e  p o r ó w n a n i e  L o n ­
d y n u  z P a r y ż e m :  P o d r ó ż  d o  P a r y ż a  wi ęce j  ma  p o w a b u ,  
n iż  p o d r ó ż  d o  L o n d y n u , b o  L o n d y n  j e s t  mias t em z a ­
t r u d n i e ń  i s p r a w u n k ó w ,  P a r y ż  mi as t em r o z k o s z y ;  L o n ­
d y n  t a r go wi cą  r o z u m n , P a r y ż  t a r go wi cą  sz a l eńs t wa  J. 
L o n d y n  l as em ob f i t u j ąc ym w z d r o w e  d r z e w o  d o b u d o w y ,  
P a r y ż  o g r o d e m  obf i tu j ącym w b u j ne  k wi a t y ;  L o n d y n  j es t '  
p o t ę ż n y m  t r o n e m ,  z k tó r ego  s t op n i  r o z c h o d z ą  się u s t a w y  
aa  wszys l hi e  części  ś w i a t a ,  P a r y ż  świą t yn ią  g r s c y j ,  
k tóre j  z ł o t e  p r o m i e n i e  r o z n o s z ą  na c a ł y  świa t ,  smak  
o g ł a d ę ;  L o i d y  n j es t  m i as t em p o w a ż n e j  i s o r o wć j  P a l a d y ,  
P a r y ż  mi as t em r ó ż n o b a r w n e j  I r y d y ;  s ł o w e m ,  L o n d y n  
j e s t  s t o l i ca  św i a t a  d l a  m ę ż c z y z n ;  P a r y ż  s to l i cą  świa t a -  
d l a  kob ie t .

A o w o k a t  b c l g i j s h i .  P e w i e n  a d w o k a t  w Bclgt r ,  
k l ó r y  imi en i em c: t e ro- l e tn i cgó dziec ięc ia  p r o w a d z i ł  p r o ­
ces ,  c h c ą c  aę d z i ów w z r u s z y ć  i na s t r o n ę  s i e ro t y  1 u j ą ć , . 
wz i ą ł  t a k o w e  z ' t o b ą  d o  s ą do we j  sal i .  P o d c z a s  gdy a d ­
w o k a t  na  r z e c z  sie' roty mia ł  m o w ę ,  t r z ym a ł  dziecię  na  
r ęk u , ,  i p o k a z u j ąc  j e  s ęd z i om  w y ł u s z c za ł  w  a a j i h l i ws z yc b  
w y r a z a c h  j ego  s p r a w ę  R a z e m  ś r ó d  z a p a ł a  m ó w c y  
dziec ię  na głos  z ap ł aka ł o ,  a p ł a c z  j ego,  p o ł ą c z o n y  z m o w ą  
o b r o ń c y ,  p o b u d z i ł  wszys t ki ch  o b e c n y c h  do  l i tości .  Rzecz­
nik p r ze c i wn ej  s t r o n y ,  d l a - k t ó r e go  r o z r z e w n i e n i e  Jz i e  
cięcia  b a r d z o  n i c d o g o dn ź m  b y ł o ,  z a p y t a ł  dz i ec i ęc i a  d l a  
c z e go b y  p ł a k a ł o ?  »A j akże  nie  m a m  p ł a k a ć , « r z e k ł o  
d z i e c i ę ,  s k i e d y  mię  t en  p a n  bo l eśn i e  u s z c z y p n ą ł ! :  —" 
S ęd z i o w i e  pa r sknę l i  w głos od  ś m i e c h u ,  z g i o m o d z o n o  
p u b l i c z n o ś ć  o b u r z y ł a  aię t y m p o d s t ę p e m ,  a a d w o k o t  
p r z e g r a ł  p r oce*  dzićcięcia

W y u o b y c i j e  z a t o n i ę t y c h  r z e c z y .  D o n o s z ą  
z B u t o n . i ,  że  niejaki  p a n  D u h o c  z a w a r ł  t am k on t r ak t  
z p a n e m  Ro t sz y l d  :m , w  ce lu w y d o b y c i a  z m o r za  800-  
f laszek Żywego  s r e b r a ,  k t ór e  z o k r ę t em  L e d a  z a t o n ę ł y .  
P o r o z u m i a ł  się o n  w  tej  m i er ze  z p.  D o w n ,  Angl ikiem,  
w y u a l a z c ą  n o w e g o  a p a r a t u  do  za nur ze n i a  się w  w o d ę  i 
j u ż  r o z p o c z ę t o  r o b o t ę  w  mi ej scu ,  w  k t ó r em o k r ę t  z a t on ą ł .  
Z a  p i e r ws zć  n z a n u r z e n i e m  się w y d o b y ł o  193 f l aszek,  zn 
drugi  hu 7 2 ,  za t r zec i em 47 i t.  d ,  z a ws ze  w  s tosunku-  
p o m n ie j s za j ą c y m  się.  W  ogóle  z a n u r z o n o  się do t ąd  s iedn - 
r az y  i w y d o b y t o  3 3 6  f laszek,  l l a ż d y  n u r ek  p o z o s t a j e  
p o d  w o d ą  p r z e z  t r zy  godzio-y, a p o t e m  b y w a  z l u z o w a  - 
n y m .  N u r k o w i e  o t r z ym u ją  z a w s z e  d w u d z i e s t ą  c z wa r t  
f laszkę w  n ag r odę .  Ce na  f laszek d o t y c h c z a s  w y d o b y t y c h  
w y n o s i  j u ż  300.000 f ranków,  p o n i e w a ż  każoa  z ni ch  za ­
w i e r a  w t o b i e  75 d o  8 0  f u n t ó w  ż y w e g o  s r e b r a .

N i e z a w o d n y  a p o s ó b  w y w a b i e n i a  p l a m -  
z s u k i e n  w e ł n i a n y c h .  W e ź  t r zec i ą  część  ćwi e r c i  
f un t a  j ak i egoko l wi ek  t y t on iu ,  c h o ć b y  i na j gor szego ,  i u-  
g o t u j  go w  kwa r c i e  w o d y .  W  t y m g o r ąc y m  r o zśc i ek u  
n t no c z  os t rą  sz czo t kę  i t rzej  nią d o b r z e  p l am ę  p o  o b u  
s t r o n a c h  t ak  d ługo ,  d o p ók i  b w  r ozc i ek  w s uk n o  nie w e j ­
d z i e ,  poczerni p r zyg l aszc z  w ł o s  s z c z o t k ą ,  a sukn i ą  p o ­
w i e ś ,  aby  w y s e b i a ; .  możesz  b y ć  p e w n y m ,  że  p l a m y  
n i e  będz i e  i s u k n o  k o l o r u ,  c h o ć b y  n a j d e l i ka t n i e j s z eg o ,  
n i e  s t r ac i .  *  *  *

S p r o s t o w a ń  i e W  N r z e  44.  Roz ma i t .  na j i  y c b , , 
w  a r t yku l e :  » Mo d e l  b i tw y  p o d  W a t e r l o o , « z ami as t  5.00Q-i - 
czy t a j  5 0 0  f u n t ó w t z t er l iLgów.
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